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S z c z ę ś c i e  w  k a r t y .

( Dokończenie. )
W ś r ó d  naym ocnieyszego żalu po 

stracie o y c a , przej m o w a Ta Anielę zgro­
z a ,  że tak życie  skończył. Obraz o w ć y  
nocy w  ktńróy Baron pokazał iey  się 
p ie rw szy  i az iak nikczem ny i ła k o m y  
g ra c z ,  stanął ie y  z n o w u  przed oczym a 
w  nayży wszy ch farbach i obudził w  n ićy  
straszną dla idy serca m y ś l ,  że  Baron 
k ie d y k o lw ie k  zrzuci postać A n io ła ,  
w zgard zi nią i rozpocznie haniebne sw o- 
ie rzem iosło.

O  iakże p ra w d z iw e m i stąfy się w  
krotce przeczucia Anieli.

L u b o  i Baron c z u l zgrozę po śmier­
ci starego Vertuy, który pogardzaiąc po-, 
ciechą religiyną, przed samem naw et sko­
naniem nie m ó g ł  oderw ać się od w sp o m ­
nienia zbrodniczego sw ego  ż y c i a ,  ied- 
nakże , choć sam nie m ó g f poiąć dla 
czego , czuf zn o w u  m ocnieyszy pociąg 
do gry , i co noc śniło m u się , że sie­
dział1 przy banku i  n o w e  bogactw a zgro­
madzał.

W  miarę, iak Aniela przyw odząc na 
pam ięć obiaz o w t y  n o cy, w  którą po- 
znafa m ę ż a ,  iuż nie m o g ła  obchodzić 
się z nim  ze  słodyczą i pizyiemnością 
w ła ś c iw ą ,  Baron czuf ku niey nieuf­
ność , idy oziem bfość dla siebie p rzyp i­
s y w a ł  nieodgadnionćy taieinnicy. B y ł  
tak niezręcznym , iż kilka razy  zdradził 
przed nią uczucia serca sw ego . Aniela 
w id ząc go tak zm ien io n ego , zaczęła  na 
w za iem  przypom inać sobie nieszczęśli­
w e g o  D u v e rn e ta , i  ż a ło w a ć  m iło ści  ku 
niem u, którą iak naypięknićyszy k w ia t  
w  idy n iew in n e m  sercu rozw itą  sama 
adepiafa, Niechęć m a łż o n k ó w  doszła do
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n ayw yższego  stopnia , B a ro n o w i sprzy­
k rz y ło  się życie  d o m o w e  i zaczął tęsk­
nic ; w zdychać do świata.

G w iazda nieszczęścia znow u m u za­
błysła Co lozpoczęła nieufność, doko­
nał c z ło w ie k  nikczem ny znaczne daw- 
nićy zyski z banku Barona ciągn ący, 
chytrym  postępowaniem i namową" do 
tego doprowadził, iż Menars zamiar s w ó y  
niegrania nigdy w  karty , uznał za śm ie­
szny i dziecinny. Nie m ó g ł  iuż poiąć, 
czemu dla iedney k o b ićty , zrzekł się ca­
łe g o  świata.

Niezadługo bogaty bank Earona Me­
nars, zaiasniał wspanialćy, niż kiedykol­
w ie k .  Nievopuśeifo go szczęście , n o w e  
padały ofiary , now e zgromadzał bogac­
twa. Ale znijzczonem , okropnie zni- 
szczonem zostało Anieli szczęście, do- 
krótkiegu pięknego snu porównać się m o ­
gące. Baron obchodził się z nią z  0L0- 
iętuością, a n a w e t z pogardą, z począt­
ku  przez tydzień , potem i przez całe 
m iesiące  iuż się z nią nie w id yw a ł.  Sta­
ry ko m isarz, z a y m o w a ł  się cafćm  gos­
podarstwem d o m o w ć m , słudzy z m ie ­
niali się podług iego h u m o r u ,  s ło w e m  
Aniela w  w łasn ym  domu obca, n igdzie  
pociechy znaleść nie mogła..

Często, gdy bezsenne traw iąc noce, 
słyszała iak p o w ó z  staw ał przed dom em , 
iark ciężką szkatułę zanoszono do poko- 
i u ,  iak Baron na zapytania służących 0- 
stro i monosyllabami tylko od po w iadał r 
i gdy potem  z trzaskiem zam ykały się. 
drzw i odległego od n ićy  pokoiu męża*,, 
naówczas strumień ł e z  g o r z k ic h , p ły ­
nął z iey  oczu. W ś r ó d  1 tania i ię k ó w ,  
powtarzała irnie Guwernera i  b ła g a ła  
niebios,, ażeby iak nayprędzśy p o ł o ż j ł y  
koniec idy nędznemu życiu.



—  3 94

P o  kilku miesiącach zdarzył się przy­
padek, iż gd y pewien* m łodzieniec z 
pięknćy f a m i l i i , ca ły  m aiątek przegrał 
do Linku Barona:- zastrzelił się w  teyże 
samóy sali w  którzy grano faraona i to 
w  przytomności w ie lu  o :ó L , a k re w  i 
m ó z g  iego pobryzgał graiących ; prze­
straszeni , p orw ali  się z krzeseł i w y s z ­
li natychmiast z sali. Sam  tylko Baron 
został na mieyscu z naywiększą oboiet- 
nością , i gdy się inni rozchodzili, pytał 
się zim ną krw ią  , czy godzi się opusz­
czać dla tego banK przed oznaczoną g o ­
dziną , że ieden m łodzik przy grze zna­
leźć  się nie um iał.

T en  przypadek uczynił w ielkieW ra- 
źenie. Nayzawołańsi gracze oburzyli 
się tak bezprzykładnćm  postępowaniem. 
P o licy ia  zniosła iego bank. Prócz  tego 
zadawano m u oszukaństwo. Osobliwsze 
iego szczęście popierało ten zarzut. Nie 
m ó g ł  się o czy śc ić ,  w ię c  zn iew olo n ym  
został zapłacić za karę wielką sumę, któ­
ra znaczny uszczerbek na maiątku iego 
przyniosła. O h yd zo n y, w zgard zo n y, 
w r ó c i ł  do Anieli, z którą przez tak dłu­
gi czas niegodnie Się obchodził. Anie­
la z boską dobrocią żałującego przyięła, 
a w spom nienie oyca który podobnież 
w y r z e k ł  się b y ł  kart dla ićy m a ik i , o- 
ż y w i ło  w  niey  nadzieię , iż m oże te- 
raznieysza zmiana zaszła w  B aronie, 
będzie stała zwłaszcza, że iu ż w p ó ź n ie y -  
szym  w ieku  nastąpiła.

Baron niezadługo opuścił z m ałżo n ­
ką Paryż  , i udał się do Genui o yczyz-  
ny Anieli.

T a m  z początku ż y ł  w  spokoynćm 
u k r y c iu , ale szczęścia d o m o w eg o  dłu­
go nie u ż y w a ł .  W" krotce dawna nieuf­
ność w yp ęd ziła  go z domu. Zła repu- 
tacyia iego z P a r y ż a , doszła do G e n u i,  
nie śm iał w ię c  za ło żyć  banku , lubo go 
coś koniecznie do kart ciągnęło.

"W o w y m  czasie z a ło ż y ł  bank w  
Genui p u łk o w n ik  francuzki dla licznych 
ran iuż do w oyska  niezdatny. Z  zaz- 
dróścią i  nienawiścią w  sercu przysiadł 
się Baron do tego banku , w  przekona­
niu  , że  sław ne iego szczęście posłuży

m u  w  k r o tc e , do zniszczenia p rz e c iw ­
nika. P u łk o w n ik  z nadzwyczayna w e ­
sołością rzek ł do Barona, iż gra aopie- 
ro teraz zacznie być  intcresuiącą, gdy 
w ch o d zi  do n ićy  uaron Menars ze sław ­
n ym  sw o ie m  szczęściem , bo teraz roz-„ 
pocznie się w a l k a , bez którćy gra n ie­
ma powabu.

W  sam óy rzeczy  w  p ie rw sz y ch  ta­
liach w szystkie  karty w y g r y w a ł y  B a ­
ro n o w i , ale nakoniec zaufaw szy niepo­
konanemu szczęściu z a w o ła ł :  T̂ a ban- 
qne 1 i przegrał od razu bardzo znaczną 
sumę.

P u łk o w n ik  który  daw niey  w  szczę­
ściu i w  nieszczęściu b y ł  ied n o stay n y , 
w  tćy ch w ili  zagarnął pieniądze z nay- 
ż yw szą  oznaką, radości. O d  tego m o ­
mentu sźczeście o d w ró ciło  się zupełnie 
od Barona.

G ra ł  co n o c, p r z e g r y w a ł ,  naresz­
cie maiątek iego stopniał na kilka ty­
sięcy dukatów , pozostałych m u  w  pa­
pierach.

C a ły  dzień straw ił na przemienianiu, 
tych  papierów  na pieniądze, i dopiero 
nad w ieczo rem  przyszed ł do domu. < idy 
za nadeyściem nocy z ostatnim w o rk ie m  
c h c ia ł  w y c h o d z ić , Aniela przeczuw ając 
zamiar ieg o ,  zastąpiła m u d ro gę , a u- 
padłszy przed n im  na kolana, zaklina­
ła go ze ł z a m i ,  ażeby porzucił sw o i?  
p rzedsięw zięcia , i n iew trą cił  i ć y  do 
ostatnićy nędzy.

P o d n ió s ł ią B a r o n ; z boleśnym za­
pałem  przycisnął do łona i rzekł sła­
b ym  g ło se m : »Anielo , naydroższa, nay- 
lepsza Anielo m o i a ! inaczóy b yć  nie 
może ; muszę to uczynić, Czemu oprzeć 
się niem am  o d w agi,  ani siły . A le  iut- 
ro... iutro skończą się wszystkie  tw o ie  
troski, przysięgam  na n a jw y ż sz ą  istność 
czuwaiącą nad nami, iż dziś gram  ostat­
ni raz. U sp o kó y się nayukochańsza żo­
no I zaśniy , niech ci się marzy o szczę- 
śliw szych dniach , o tepszćm ż y c iu ,  1,0 
które o się zbliżasz." . f

l  o m ó w ią c  uściskał Menars m< '  
żonkę , i w y b ie g ł  z domu.

Po d w ó ch  taliiach, stracił wszystko,
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w szystko , co miał. Niewzruszony sta? 
przy P u łn o w n ik u  . i  . w  milczeniu spo­
gląda? ieszcze na stolik.

»Cóż to ,  i u ż  nie poniterujesz B aro­
n ie?  pyta? się Pu?kovrnik, tassuiąc kar­
ty do n o w ć y  talii.

^W szystko przegrałem " od pow ie­
dzią? z przymuszoną spokoynością.

»Jak to ? iuż nic nie m asz? spyta? 
się go zn o w u  P u łk o w n ik  przy talii na- 
stępućy." T a k ,  iestem żebrakiem  —  za­
w o ła ?  Baron drżącym  głosem , n iezw a- 
żaiąc, że graiący c ią g le -w y g ry w a li  z ban­
kiera. P u łk o w n ik  z zupełną spokoyno­
ścią ciągną? daley.

»Masz lednak bardzo piękną zonęl —  
szepną? pułkow nik po c ic h u , nie oLra- 
caiąc się n a w et ku  B a ro n o w i i miesza- 
iąc  karty.

»Cóż przez to chcesz rozum ieć?  ■—  
rzek? głośno Baron w  zapale gniew u. 
F u łk o w n ik  ciągną? daley, nie daiąc żad- 
nćy  odpowiedzi."

»Dziesięć tys ięcy  d u k a tó w " albo 
Aniela —  z a w o ła ł  P u łk o w n ik  daiąc zno­
w u  do zebrania karty .«

»Czyś sza lo n y?  zapytał się B a ro n , 
który iednak przyszedłszy do siebie, .u- 
w ażać  zaczął, iż P u łk o w n ik  ciągle prze­
g r y w a ł a

•D w adzieścia  tys ięcy  d ukatów  , al­
bo A n ie la — o d ezw ał się P u łk o w n iK  po 
c ic h u , zatrzymuiąc się po stasowaniu 
kari.«

Baron m i l c z a ł , P u łk o w n ik  ciągnął 
d a lć y ,  i p rz e g ry w a ł p raw ie  wszystkie 
karty.

•Id zie!  — rzekł Baron do ucha P u ł ­
k o w n ik o w i  i podsunął d am ę; a w  nay- 
p ie rw sz y m  ciągnieniu  dama przegrała."

Zgrzytaiąc z ęb a m i,  odszedł od sto­
lika B a r o n , a z rozpaczą i śmierc-lą na 
tw a rz y ,  o p a rł się na oknie.

P o  skończonćy grze przystąpił P u ł ­
k o w n ik  do Barona i spytał .się z urą­
ganiem : * f to , iakże teraz będzie ?

•S ta łe m  się przez ciebie żebrakiem 
^- z a w o ła ł  Baron odchodząc od p rzy­
tomności, ale b y łb y m  szalonym , gdy- 
LYm ro zu m ia ł,  iż m o g łe m  do ciebie
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w  karty przegrać żonę moią. Czy]iż 
iesteim y na dzikich iakich w y s p a c h ?  
czyż moia żona iert n ie w o ln ic ą , abym  
ią m ó g ł  przedaw ać lub p rzegryw a ć?  
Ale p ra w d a ; gdyby była  dama w y g r a ­
ła ,  musiałbyś mi dwadzieścia tysięcy du­
k a tó w  z a p ła c ić , tak w ięc  przegrałem  
w sz e lk ie  praw o do n i c y , ieżeli  m ię  ze­
chce porzucić i póyść za tobą; idź ze 
mną , ale rozpaczay o w y g ran ey  iezeli 
mi stałą będzie."

• O w sze m  ty rozpaczay —  odpow ie­
dział Pułkow niK  z uśmiechem szyder- 
s k im , Aniela niezawodnie wzgardzi tobą, 
tobą, który byłeś przyczDą ićy  nieszczę­
ścia , a z rozkoszą i radością poleci w  
m c.e  obięcia. Już od dawna kochała m ię  
tw oia żona , iuż od dawna najśw iętsze  
przysięgi łą c z y ły  serca nasze, Z o n y tw o -  
iey byłem  p e w ie n ,  szło m i tylko aże­
byś się ićy  sam w y r z e k ł ,  i doprow adzi­
łe m  cię do tego. "Wiedz, że iestem ten 
sam Duvernet, sąsiad A n ie li,  w y c h o w a ­
ny z nią razem , i sta ły  i ć y  kochanek. 
Blaskiem b o gactw  tw o ic h  i chytrością 
w y d a rłeś  m i i ć y  rękę. Poszedłem  na 
w o yn e. Dopiero po m oiem  oddaleniu, 
poznała A n ie la , iłem ićy  b y ł  drogi. 
W i e m  o w szystk iem . Ale  iuż było  za- 
późno! los m i podszepnął, iż kartam i 
zgubić cię zdołam, zacząłem  w ię c  grać, 

oiechałem za tobą do G e n u i , wszyst- 
o udało się pomyślnie. Idźm y do Anieli.*

lakby piorunem rażony , osłupiał 
Baron. U ch yliła  się przed nim okrop­
na taiemnica A n ie l i ! teraz dcpićro po­
znał, iak nieszczęśliwą ią uczynił.

•A n ie la , żona m o ia  niech roztrzy- 
g a , rzek ł smutno i p o w o li  ud ał się za 
P u fk o w n ih iem .

G dy w eszli  do domu p o r w a ł  P u ł ­
ko w n ik  za k la m kę od połtciu A n ie li ,  
odepchnął go Baron m ó w ią c :  »Zona
moia s p i , chceszli p rzerw ać ić y  słodki 
sen.« —  »Sfodki? zapyta ł się P u łk o w n ik  
z urąganiem , spałaż kiedy słodko A n ie­
la , cd czasu iakeś ią w trą c ił  w  przepaść 
nieszczęścia."

P u łk o w n ik  cn cia ł zn o w u  otw ierać 
p o k ó y ,  B a ro n  upadł m u do n ó g ,  i tak
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go  M aga? w  rozpaczy  : »Bądź litości­
w y m  ! stfafem się przez ciebie żebrakiem, 
przynaym tiićy zo sta w  m i żonę.«

T a k  w ia śn ie  przed tobą nieczuły 
zbrodniarzuI klęczał siary V-ertua, i 
zm ię k c z y ć  nie m ó g ł zakam ieniałego 
tw e g o  serca, za to cię teraz dosięga zeru 
sta niebios. »To m ó w ią c  P u łko w n ik  
szedł zn o w u  do pokoiu Anieli. P o r w a ł  
się B a r c n , rzucił się do d r z w i , o tw o ­
r z y ł  te , p rzyb ie g ł  do łózna na którym  
sp oczyw ała  iego m a łż o n k a , a od suw a­
jąc firanki: Anielo 1 Antelo I w o ła ł .  Na­
c h y lo n y  nad ni ą ,  p o r w a ł  ićy  rę k ę ,  a 
pizeięty  śm iertelnym dreszczem, krzyk­
n ą ł strasznym głosem : »Patrz w y g ra łe ś  
trupa Anieli .«

P u łk o w n ik  przelękniony p rzy b liży ł  
się do łó żk a  —  lecz iuż nie b y ło  znaku 
życia. Aniela umarła. Na ten w idok 
P u łk o w n ik  w zn ió sł załam ane ręce ku 
n ieb u , ięk n ął,  w y b i e g ł  z d o m u , i iuż 
go odtąd nigdy nie uyrzano.

Nieznaiom y sk oń czy ł na tem opo­
w iad an ie , w s ta ł  z ła w k i  i odszedł, nim  
m ocno w zruszony Z y g m u n t mógł co do 
niego p rzem ów ić.

Nazaiutrz znaleziono nieznaiomogo 
w  iego mieszkaniu be? życia  , z pozo­
stałych po nim papierów  okazało się , 
iż b y ł  tym  sa m y m  nieszczęśliw ym  B a ­
ronem  Menars.

Z y g m u n t pod zięko w ał niebu za 
przestrogę, i przysiągł n iew d aw ać się 
do gry. I dotąd dotrzymał słow a.

R A D O S Ł A W .

D u m a  historyczna Morlacka.
Fam. War. 1819.

L ed w o  rauo infrzenka nad górami świeci ,
Gdy iashułka do króla Kadoslawa leci , 
Śpiącemu ieszcze takim wyśpiewaie  głosem: 
»Powstań królu!  nieszczjście było twoim losem, 
>K iećy  się położyłeś  śpisz aż do rana, 
»Jnżci  tobie równina Kotaru zabrana,  
»Odpadły kraiom twoim i Korbów i Lika 
»I żyzny brzeg  Letynu co morza dotyka.*
Gdy to słyszy Radosław , wnet na syna w o ł a : 
»Wstań synu! zewsząd woysko zwołaymy do koła, 
aOdpadła nam równina Kotaru i I ika

»I żyz ny  brzeg  Letyun , co morza dotyka « 
Ciesław na ten głos oyca gniewem zapalony , 
Pospiesza i wyprawia posły  w różne strony, 
Mnóst wo woysk pogromadził ,  i inłodey piechoty,
I dalmackiey konicy piórolotne r o t y ,
Błog ich  mn rad udziela oyciec przy  wyprawie : 
»Czoło woyska moiego wybierz móy Czesławie 
»I uderz na Kroatów , gdy niebo p r z y z w o l i ; 
»Jeśl Bannus Selimir póydz ie  do n i e w o l i ; 
»Miast i wsi nie zapalay , nie przedaway ieńca, 
»Nie miey złości  tyrana , l ecz  zapał młodzieńca. 
»Poskrom Korbów i Likę , ale żadney chatki 
»Nie day zniszczyć w  oyczyznie  miłey tobie

matki.
»Ja póydę nad Kotaran zwalczyć  przec iwnika,  
»I nad brzegiem Cetynu co morza dotyka.*
Tak się dzielą na strony królewscy  bu ian ie , 
J a d ą , głoszą o zaaład rycerskie śpiew inie.
N i e  długo znikła siła Solinira Bana 
Przed  orężem Czesława iak liść rozsypana , 
Przec ię  Czesław niepomny na oyca zleceni 1 
Pali  włości  i miasta w pustynie zamienia,
Giną dzieci  na dzidach,  starce potyrani ,
A  niewolnicy między żołnierzy rozdani.
Król  Radosław zaiedwo nad Kotarem staie 
Chętnie mn się 1 prędko oały lud puddaie;
Leez  biada! przeciw niemu wnet woysko pow­

stało ,
Ze tey,  co pod Czesławem wolności  nie miało,  
Z e  niemogło miast palić , kościołów odz ierać , 
Chańbić córek Kotaru, ni i eńców zabierać. 
Koronę Radosława zdzieraią zuchwal i ,
I młodego Czesława królem obwołali.
On z północy na zachód, z południa do wschodu , 
lakierni  słowy kazał wołać do narodu .
»Ten kto oyća siwego przyniesie mi g łowę  
»Państwa zemną moiego podzieli  po łowę.*
Gdy to słyszy Milntyn , iedeii z niewolników , 
Dwunastu sobie mężnych wybiera ze  szyków, 
Wściekły  wszystkie Kotaru przebiega dąbrowy 
Oyca,  króla swoiego szuka siwey głowy.
Ale  Bebi  litośna , skalista bogini ,
Z  sczytu skały do króla taki głos uczyni :
» W  sinutney królu nieszczęsny widzę cię p o ­

trzebie ,
»Syn twóy zbóyce w y p r a w i ! , i szukaia ciebie. 
» W  z łey  godzinie musiałeś syna t wego  spłodzić,  
»Co na siwą twą głowę odważył  się godzić.* 
Król  słysząc głos przyiuzny z płaczem w dłoń

uderza",
Biegnie p o l e m , przed synem morzu się po-'

w i e r z ą ,
W  głąb się r z u c a , rozgarnia zapienione w a ł y , 
Aż  przecię ziinuey ręką doohwycił  się skały. 
Któżby słyszał  bez drżenia przekleństwa i zalo 
Starca w pośrodku morza , i na zimoćy skale :
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»Srogi  Czesławie niegdyś moia chwało 
Ktpregoin długo wypraszał  od Nieba !

Gdy mi cię niebo nbłagane dało
Tobie  obrotnie zabić mię potrzeba!

Synu niewdzięczny ,  niegdyś uhochany, 
Niech cię tak morskie rozniosą bałwany,  
Jako śmięrć oyca twego  niedaleka,
Rtórey na ziinney skale się doczeka.
Niech noc okropna osiędzie twe o cz y ,
Niech grad piorunów w koło cię otoczy.  
Jeśli  się w ziemi zagrzebiesz wnętrzności ,  
Niech  ziemia w gniewie wyrzuci  twe kości. 
Potomka łoże  niech nie wyda t w o ie ,  
Niechay nieszczęście ściga cię na b o i e ,  
W ese lne  gody zakończ na żałobie ,
T eś ć  twóy samotny niech siedzi po tobie. 
Niech kray dalinacki nie daie ci wina,

Niech  białe zboże  truciznę ci r o d z i , 
Niech dręczy głodem bezbożnego syna 

Co na siwego oyca g łowę  godzi .<*
Gdy się tak nieszczęsnego płacze roz legały ,  
Mały  okręt Latynów płynie około skały,  
Dobrzyto  byli ludz ie ,  niewinnych obrońcę,  
S iwy król ich zaklina na księżyc i s łońce,
B y  go wzięl i  na okręt,  na brzegi  LBtynów.
Ci mieli dobrą pamięć sprawiedliwych czynów.  
Szanować wiek zgrzybiały mieli w obyczaiu,  
W z i ę l i  króla na okręt do swoiego kraiu.
Szedł  Radosław do Rzymu, lam goduie uczczony 
Król  Sławian Pawłomira wydał  z drugiey żony.

B A R C E L O N A .

Barcelona leży nad m o rzem  śród­
z iem n ym  między uvściem  rzek Llobre- 

at od po łu d n ia , i B esos, od wschodu, 
est iednćm z n ayw arow n ieyszych  miast 

p ó łw y s p u ;  od strony zachodnićy broni 
i ć y  cytadella opatrzona row am i i dobre- 
m i szańcami, a od po łu d n io w o  - w scho- 
d n ićy , m ocny zamek Montjoui na ,gó- 
rze w zn iesio n ey  o 125 sążni nad po­
w ierzch n ia  morza. Piękna ta i rozleg­
ła w arow n ia  góruie nad m iastem , cyta- 
dellą, portem i okolicą; sztuka w y c z e r ­
pała w s z y s tk o , co m o gło  służyć do ióy 
obrony. Od morża zasłaniała Barcello- 
nę bateryie tam y p o rto w ó y , których o- 
gieri krzyżuie się z ogniem zamku Mont- 
jo u i,  i w yb o rn y  w a ł  z kazem atam i, 
k tóry  nakształt tarasu rozciąga się po 
nad m o rzem , i ma nazwisko muru m or­

skiego. Długos'ć iego od bram y m or- 
skićy aż do zamku Montjoui w yn osi w  
prostey linii 38o sążni. Od lądu są szań­
ce mogące dawać długi odpór; miasto 
otaczaią liczne baszty, do których p rzy ­
stęp zasłaniaią zew nętrzne s z a ń c e , m ię ­
dzy któremi w a ro w n ia  San Carlos w  
stronie północno - zachodnićy, i w a r o w ­
nia P io  w  stronie p o łu d n io w o  -w sch o d -  
n ićy  , zasługuią szczególnićy na w s p o m ­
nienie. W a ł ,  zwany m urem  lą d o w ym , 
zaczyna się od muru m o rsk ie g o , a koń­
czy przy no w ć y  bram ie u stoku; tw o r ­
z y  p ó fo w a l i goruie nad okolicą , gdzie 
stoią piękne d o m y w ie y s k ie ,  zw a n e  
Torres.- M a ły  w a ł  między bramami no­
w ą  i morską przy  cytad eli , iest w  nay- 
lepszym  stanie. G łó w n a  tw ie r d z a , o- 
raz w a ro w n ie  i szańce zewnętrzne są 
osadzone działami. Port m iędzy Barcel- 
lonettą i M o n tjo ui, iest w y s ta w io n y  na 
w iatr  wschodni i niegłęboki. Jenerał 
Castannos, b y ły  gubernator K a ta lo n ii ,  
ch c ia ł  go n a p ra w ić ,  przedłużaiąc tamę 
ze skały do morza po d łu g  planu bryga- 
dyera Smith. R obota  ta zaczęta w  ro ­
ku id 17 ustała w  roku 1820. Barcello- 
na posiada ludw isarnią naypięknieyszą 
w  ca łćy  Hiszpanii , i  w ie le  pięknych 
g m a c h ó w , iako to dom g ie łd y ,  k o m o ­
rę ce lną , pałac Gubernatora , pałac b y­
łe g o  Hrabiego Barcellony, dom  sądow y, 
ratusz , klasztor braci miłosierdza i t. d. 
W  roku 1821 b y ło  ludności i 3 i,ooo.

S t a n  k o b i e t  w  A n g l i i .
Z p ustel. L on d yó ,

Niew iadom o c z y  m n ó stw o  kobićt w  
A nglii,  czyli też rozw iązłość ich obycza- 
ió w  iest przyczyną tego poniżenia i pogar­
dy, w  któ rćy  one żyią W y ią w s z y  klassę 
w y ż s z ą , w  któ rćy  dam y nieco w z g lę ­
d ó w  i uszanowania od m ężczyzn dozna­
ją ,  kobiety pospolite uważane są za 
stw orzenia  godne pogardy.

Anglik uw aża żonę sw o ię  nie za 
p r z y ia c io łk ę , lecz za służącą , z którą 
w ch o d zi  w  z w ią z k i  m a łż e ń sk ie , iedy- 
nie w  celu przyw łaszczania sobie w ięk-
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sz ć y  nad nią m ocy. Jakie  podobne 
zw ią zk i  mogą być trw a łe ?  Jakżeż ta 
nieszczęśliwa matka, która ciągle na po- 

rdę i obelgi m ęża sw oiego iest w y ­
staw iona , m oże  się zaiąć p rzyzw o ity m  
dzieci sw o ic h  'w ychow aniem ?

Nadzwyczayna ilość kobićt trzy pra­
w ie  razy  ilość m ęzczyzn przewyższaiąca, 
iest także przyczyną, że większa ich część 
żyie  w  nayokropnieyszey nędzy. Nie­
które z tych nieszczęśliw ych kobiet, 
przyciśniune nędzą w  A n g li i ,  wsiadaią 
na okręt i p łyną  do Indyy , gdzie im  
szczęście bardzićy sprzyia. Hrabina Jar-
m outh iest z tć y  liczby L ady C  dziś
znaczna dama w  A n g l i i , na którą nie­
gd yś całe brzemię nieszczęść się z w a li­
ł o ,  po płyn ąw szy  z rozpaczy do Madras, 
w  tydzień po przybyciu  sw o ie m  do te­
go miasta, w ch o d zi w  zw iązki m ałżeń­
skie z bogatym kupcem In d yyskim , po 
którego zaw czesnćy śm ierci c a ły  iego 
m airtek w y n o szą cy  do siedmiu m ilio ­
n ó w  złotych  odziedzicza i do E urop y 
w raca.

Aktorka Jordan z teatru D rury L a ­
ne W L ondynie  iest z liczby tych akto­
r e k .  które z rozmaitych przyczy n sprzy­
k r z y w s z y  sobie zawód dramatyczny, u- 
daią się do Indyy, gdzie inszą rolą graią. 
T e , i tym  podobne przyk łady przeko- 
n y w a ią  nas o stanie kobiet w  Anglii.

Nie posiadaią w cale  Angielki tego 
talentu władania mężczyznam i, iaki fran- 
cu zko m  iest w ła ś c iw y .  Przypisać to 
można w y ch o w a n iu  i charakterow i.

Lubo edukacya Angielska iest grun- 
townieyszą od francuzkiey , zapomniana 
iest iednak naycelnieysza iey  część, ia- 
ką  iest ton w ła ś c iw y ,  który kobióty w  
sp ołeczeń stw ie  utrzym ać p o w in n y  P łe ć  

iekna w e  F rancyi iest w  tćy  mierze 
tak ukszta łcona, iż za w z ó r  służyć m o­
że w szystkim  innym narodom.

Możnieysi A nglicy  w y sć ła ią  córki 
sw o ie  na edukacyią do Paryża. L ecz  cóż 
z tego za korzyść?  P o  kilku latach wra- 
caią  do d o m ó w  tak przeistoczone, że ich 
na w et rodzice poznać niemogą. M ó w ią  
po fiancuzku i po w ło sk u , z a p o m n ia w ­

szy oyczystego ięzyka; ezytaią Bofsueta, 
deklamuią Lafon tena, na pam ięćum ie- 
ią romanse Piagulta le Brun -  pięknie 
graią, tańczą, haftuią, i t. d. zapom niaw­
szy o ńayw ażnieyszych obowiązkach ku 
Religii, w  którćy  w y c h o w a n e  były , i 
Rodzicom . Przypom inaią  sobie P a ryż  
—  o w e  piękne ogrody, o w e  przechadz­
k i  po polach E liz c y sk ich ,  pu lesie Bo- 
lońskim , po ogrodzie de Thuilleries —  
czego w  Londynie nie znayduiąc, w ra- 
caią do w ro d zo n ćy  im  m elancholii, i 
życie  nędzne pędzą. P rz y k ła d  córek pa­
na Loveday lepióy. nas o tem  przekona. 
T en  bogaty o byw atel Londyński, oddał 
d w ie  córki sw o ie  w  roku 1817 na pen- 
syą do pani R ebo ul w  Paryżu. W  czte­
ry lata p rzyb y w a  do P a ry ż a ,  chce zo­
b a c zy ć  córki s w o ie ,  niestety! córki oy- 
ca swoiego znać już w ię c ć y  nie chuą, 
O bie  przyyrrmią w ia rę  ka to lick ą , star­
sza z nich Em ilia  ucieka z pensyi, i w  
klasztorze schronienia szuka. Nieszczę­
ś l iw y  oyciec  dowiaduie się o tóm , w p a ­
da do klasztoru, i z p łaczem  prosi o  

azwolenie w idzenia  się z uórką sw o ią . 
E m ilia  z  książką w  ręku w c h o d z i ,  a 
przez kratę u y rz a w s z y  oyca, s w o ie g o , 
chce w racać do celi sw o ić y .  E m il io  
córko m oia! zatrzym ay się... la  iestem 
tw ó y  oyciec nieszczęśliw y , czyż m nie 
nie poznaiesz ? Córka s łabym  głosem  
te kilka s łó w  w y rz e k łs z y :  »Ja iuż nic  
z protestantami v’o czynienia m ie ć  nie  
chcę« w raca  do celi sw o ićy .

Przekonano się z tego w  Anglii, ile 
z w y c z a y  w y ść ła n ia  m łod ych  A ngielek  
na edukacyią do F ra n c y i ,  b y ł  niestoso­
w n y m .

H a n d e l  na  ż o n y  w  n i e k t ó r y c h  

m i a s t a c h  A n g l i i .

Z tegoż pastel. Londyn.

Nie iednemu zdawać się bedzie rze­
czą niepodobną, aby w k r a iu ,  w o ln y m ,  
iakim  iest Angliia, mąż m ó g ł m ieć w ł a ­
dzę przedania żony sw o ić y .

T o  się iednak dzieie w  kraiu wqL
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c y m,  w  kraiu, w  któ rym  Parlament 
staraiąc się o zniesienie haniebnego han­
d lu  murzynami , nic nie m yśli o znie­
sieniu handlu kraiowego na żony.

Mniemaniem iest w  Anglii, i ż z w y -  
czay przedawania kobiet zasięga czasóvy 
naydawnieys^ych P ierw szy , który prze- 
dał żonę s w o i ę , b y ł  ubogi rzem ieślnik 
n azw isk iem  M acredy w  okolicach E d y n ­
burga. M iią c  brzydką ż o n ę , którćy 
przytem  w y ż y w i ć  nie m ó g ł,  postano­
wi'!' sobie przedać ią za naymnieyszą ce­
nę. W  tym  celu poszedł z nią do E -  
d^nburga, i nazajutrz z a ło ż y w s z y  po­
st’ onek na ićy  sz y ię ,  w y p ro w a d z ił  ią 
na ta rg ,  krzycząc: w ho w ili buy my wi- 
f e f  very cheap ( kto chce kupić tanio żo­
nę m o ię .)

Znalazł natychmiast d w ó ch  ku p có w , 
kow ala  i rzeźnika, z których p ićrw szy  
d a w a ł m u 12 gro szy, drugi dodał 6 gro­
szy i o trzym ał towar. Ruzniosła się po-

f łoska o tey przeciąży po c a ły m  E dyn- 
urgu i ła t w y  ten sposób pozbycia się 

z fć y  żo n y , podobał się bardzo w ie lu  u- 
bugim S zko to m , którzy brzydkie i złoś­
liw e  żony mieh. Odtąd na targach w i ­
dziano m ę ż ó w  prow adzących na po­
stronku żony sw o ie  na przedaż. Jedni 
zamieniali tylko żony sw o ie ,  inni kupo­
w a li  ie tylko na parę dni, w a ru ią c  so­
bie w olność  oddania i c h , gdyby im  w  
przypadku nie podobały s ię ,  i to jesz­
cze za z w ro te m  p o ło w y  w yliczonych 
sprzedaiącemu pieniędzy; inni nakoniec 
przedaw ali ie po kilka groszy, za kieli­
szek w ódki i t. d.

Handel ten szkocki na ż o n y , podo­
bał się w  krotce Irlandczykom i Angli­
kom . D z iś ,  lubo rzadkie są p rz y k ła d y ,  
aby m ąż żonę sw oię  p ized a ł,  dzieie się 
to iednak m iędzy ludem prostym . Nie 
iest to iuż handlem , iak racżey ro z w o ­
dem między ubogiemi.

W  Londynie raz- m i  tylko zdarzy­
li się w id z ie ć ,m ę ż a , żonę sw oię prze- 

daiącego. P e w n e g o  ra z u ,  przechodząc 
°  7 godzinie z rana przez larg z w a n y  
^ i t h f i e l d  , w id z ę  m n óstw o ludzi;  cię­

t o ś ć  p ro w a d zi  m ię  ku tem u zgrom a­

dzeniu, gdzie z zadzi H eniem  snostrze* 
gam kobietę dosyć miodą i przystoyną , 
na przedaż przez męża sw oiego w y sta ­
w ioną. B y t  to ( i a k  się d o w ie d z ia łe m )  
m u la r z , który przekonawszy się o z łem  
postępow aniu żony sw o ić y  , w y p r o w a ­
dził ią na targ niby w  celu kup tema ż y w ­
n o śc i , po czem  na szyię z a ło ż y ł  iey  p o ­
stronek i do słupa przyw iązał. Znala/ł 
natychm iast kupca. B y ł  to m ły n a r z , 
k tó ry , ile sobie p rz y p o m in a m , kob-etę 
tę za k w artę  porteru ku p ił.  R zecz ta 
odDyła się spokoynie w  kilka m in u t ; 
kazano- przynieść k w a rtę  porteru, po 
czem  n o w y  m ąż w zią ł  żonę sw oie  pod 
rękę i do domu odprowadził. N i e d a w ­
no w  Caerleon m ąż przedał żonę za 4 
pence (20 g ro szy)  o czem  gazety nie­
m ieckie a nawet i polskie doniosły. 
Szkoci i Irlandczykowie uw ażaią  to za 
dobry sposób do popraw ienia złych żon, 
niczego b o w iem  w ię c ć y  się kobićty  nie  
boią iak bydź w yprow adzanem i na targ, 
do tego ieszcze na postronku, nie iednar 
w ię c  z samćy o b a w y  dobrze sp raw o ­
w a ć  się musi. M eżow ie  straszyć z w y k ­
li  tym  sposobem żony s w o ie , ale to 
wszystko dziać się z w y k ło  iedynie ty l ­
ko  w  klasie tych ludzi, którzy naym niey- 
szego czucia honoru nie maią.

W  S z k o c y i , przedaże tako w e są 
częstsze, gdyż t a m , gdzie ślubu na ko­
w a d le  dostać m ożna, ła tw o  się na tar­
gu rozwiesdź. *)

Przytomność umysłu P. Monroe w 
domu waryiatów.

D oktor M u n roe , umieszczony b y ł  
za lekarza publicznego w  B e d l a m ,

*) Na granicach S z h o o y i , znaydnie się xiądz 
z sehty presbyteryańshiejk który cały dzień 
w kuźni przepędzi..  A źe u presbytery- 
anów ślub odbywa się bez żadnych cere- 
moniy,  odczytuie się tylko kilka wierszy,  
osoby więc uboższe ślub biorąc U tego 
xiędza udaią się do k u źn i , gdz ie  xindz 
z łączywszy ich ręce kładzie książkę na 
kowadle i ślnb daie. Stąd to się zowie 
śłub na kowadle.
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w ie lk im  dom u obłąkanych w  L o n d y­
nie , dokąd regularnie codzieri uczęsz­
c za ł  i  poty  ztamtąd nie w y s z e d ł , do­
póki wszystkich potraw, które tym  nie­
szczęśliw ym  dawać m ian o , nie koszto­
w a ł .  P o tra w y  te w p raw d zie  urządzo­
ne b y ł y  w ie c ć y  dla zd row ia  iedząćych, 
am żeli do ich sm ak u , iakoż coJzień 
sarkali obłąkani coraz g o rzć y  na ro­
sół, ze niema s m a k u , ani pożyw ności. 
K ucharz  odpow iadał im zawsze: W s z a k ­
że  doktor w i e l e p i ć y ,  co s łu ży  zd row iu  
w aszem u i dosyć na tćm.« — ■ »Na tćm  
nie dósyć« odpow iedzieli  w a r y ia c i .T y m  
czasem rzecz ta została w  zaw ieszeniu , 
aż nareście w pada im do m y ś l i , aby 
szukać środ ków  uwolnienia się do spra­
w c y  ich d o le g l iw o śc i , o którym  do­
brze w iedzieli. Odtąd mieli zaw sze  bacz­
ne oko na d o kto ra , i gdy raz tenże 
przyszed ł rano do k u c h n i , kiedy w ł a ś ­
nie nikogo z d o m o w y c h  tam nie b y ło ,  
kilku ze spiskow ych poszło za r rm w  
ślady i  ośw iadczyli  m u  w  stylu lako­
n iczn ym  i z  tryum fuiącą iruną sw o ie  
postanowienie. Cała rzecz byfa taka, iż 
po to przyszli za n i m ,  aby go w r z u c i­
l i  do tego k o t ł a , w  którym  ón ka^e 
dla nich tak w yśm ienitą  iuszkę goto­
w a ć . T o  kończąc w zięli  się ż y w o  do nie­
g o  i P . M o m o e, b y łb y  nieochybnie ż y ­
ciem  p rzyp ła cił ,  gdyby go przytomność 
um ysłu  nie b y ła  uratow ała, ;'Moi P rz y -

R z e c z y  rozmaite.
Z  W a r s z a w y .  J ó z e f  A d o l f  tu te y s z y  i n a y s l e r  

K o tla rsk i  * m a c ó rk ę  7 l e t n i ą ,  k t ó r a  się u ro d z i ła  z 
le w ą  nogą  zu p ełn ie  w y k rz y w io n ą  , tak  m  pięto b y ła  
w  iiinem niż . w y k l e  m ie y s iu , .  ta  b iedna  ita lćka  p r z y  
k a ż d e , 1 stąpieniu  d o z n a w a ła  o k r o p n y c h  ć  d ę g l iw o śc i .  
N a  p ró żn o  u ż y w a n o  w s ze lk ich  s p o s o b ó w  leczenia,  n o ­
ga  iuż n a w e t  schnąć,  zaczyn ała-  O b a c z y ł  _k a lek ę  JP. 
-Mann M aszyn isto  "robiący n a r zę d z ia  ch iru rg iczn e  
m ie szk aią cy  n a  P o d w a l u  H. S14. Z a  pom ocą s w y ch  
c h y r u r g i v z n y i h  n arzęd zi ,  w  p rze c iąg u  3 miesięcy, tak  
w y o r o s t o w a ł - n o g ę  o w e y  p a n i e n k i ,  iż te r a z  w ie rz y ć  
t r u d n o ,  że  b e ła  kaleką'.  U od zice  skłi.daią_ tem u ż JP „ 
M ann n a y c z u 's z c  p o d z ię k o w a n ie ,  za p cw n ia iąc  d o z g o n ­
ną w dzięczność.

Z  L  o n J y n u .  —  S ł a w n y  w ę d r o w n ik  B e l ż o n i ,  
p o d łu g ,  l i s t a  s w o ie g o  » F e z  p o d  d. 5 . M a i a  r o z p o .

ia c ie le ,  rzekł to iest myśl przedziw na, 
g d y  mnie ugotuiecie, rosół będzie daleko- 
l e p s z y ; lecz zepsuiecie go , ieżeli m nie 
z sukniami do kotła w rz u c ic ie ;  po­
zw ó lc ież  zatem , abym  sie w p rzód y 
rozebraf.« W a r y ia c i  ten w niosek po­
chw alili  ; iak o ż , każdy domyśli się ' i ż e  
P . Monroe z rozebraniem siebie w cale  nie 
pospieszał, lecz pom im o w szelkićy prze* 
w ł o k i ,  iak na nieszczęście , nie zi a w i ł  
się nikt na pomoc. Już tylko ostatnie 
odzienie m iał zrzucić , i w n et poddać 
się okropnemu losow i. —  L ecz  ieszcze 
o d zyw a  się do nich temi s ł o w y :  »C osię  
tyczć  spoJni, te mi sami ściągniecie,ale 
mnie p ić rw ć y  zabić m u s ic ie , ponieważ 
obyczayność muia nie po zw ala  m i , tak 
nieprzystoynie stanąć przed wam i. L ecz  
m a m  was ieszcze w  iednćm  ostrzedz : 
Naprzód podeyrzniycie m i gardło, aby 
k re w  zupełnie w y c ie k ła ;  potem otw órz­
cie  m i brzuch i w y im c ie  wnętrzności, 
u m y y c ie  m n ie  w e  środku i po w ie rz ­
ch u  , abyście mieli ze mnie rosół czys­
ty. Idźcież zatem po nóż , przynieście 
wannę z wodą i to w szystko co w a m  
będzie potrzeba. Spieszcież ! ho mi z im ­
no , ta k  nago sto iącem u!«—  O t w o r z y ł  
im drzwi. W a r y ia c i  pobiegli z nay- 
w iększą radością po nóż i w ann ę. P. 
Monroe zasun ął drzw i na rygiel i ura­
to w a ł  się od śmierci. Odtąd nie m ia ł  
w ię c e y  ochoty iść sam do kuchni.

c z ą ł  is totnie  n ieb ezp ieczn a  pTodróz w e w n ą t r z  A fryk i . .  
C h c e  ón p r z e z  pu styn ią  T a f f i le t  do stać  się do T o m -  
b u h t u  , a  z tamtnd p r z e z  N u biią  do E g ip tu .  M a łż o n -  
k a  iego , znayduiącŁ się w  F e z ,  pow róc i  do A n g l i i  
s ko ro  d o w ie  się , że  iey m alżnnel' przy b y ł  do leżą* 
c ć y  o 20 dni d r o g i  od F e z  pu styn i  Taffilet.,

Z  W ł o c h  — O d k op yw  anie s ta r o ży tn e g o  Pom - 
p e i u m , k tó re  H ró lcw sk ie  w  N e a p olu  m u ze u m  t y l u  
1 {arbam i k u n s ztu  z b o g a c i ło  , p rży ś p ie sza n e  ma byd a  
sz c z e g o ln ić y  w  tym .o l iu .  I tró l  unieśm ierte ln i sw o ie  
imię nic- ty lk o , ,  że  n ic  oszczęd za  na tb w ie lk ich  k o s z­
tó w  , ale  n a d t o , że chce  to  miasto w  c s ł ć y  s t a r o ­
ż y t n e j  s w o ie y  piękności a g r u z ó w  oczyścić  i z u p e ł­
nie od k ry ć .  W s z y s tk ie  p iękne posąg i , k tó re  o d k o ­
p a n o  , maią b y d ź  z g ip s k u  od lan e  i na mieyscaoh r 
na któ rych  s ta ły  o r ig in a ły  zd obią ce  te ra z  m uaeum> 
K r ó l e w s k i e , postawione..

R cdakcyia .  J. B e  n s y ,  —  D r u k  J. P i  l  l e r  « .


